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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

I r  1 an  d y  a burzy się, zryw a się z wędzidła i najokropniejsze w róży  w y ­
padki na przyszłos'ć; stan jej tem jest groźniejszy, im rząd mniej ju ź , po 
zużyciu dawniejszych, dziś posiada sposobów zapobieżenia złemu.

U żyw ano dawniej przeciw  Irlandyi postrachu i przemocy, dziś udano 
się do łagodności i pobłażania, zaczęto robić koncessye. Ale w  obec stron­
nictwa, które szczelnie trzym a się oppozycyi, i jest przeciw  wszelkim kon- 
cessyom dla Irlandyi, ministeryum dzisiejsze niemogło do tego stopnia aktu 
słuszności względem Irlandczyków rozszerzyć, by  zdołał całkowicie zado- 
wolnić nieszczęsnych.

Rząd przez dotychczasowe koncessye obudził nie tylko reklamacye Ir­
landyi, nie tylko zniechęcił sobie tych stronników, k tórzy  mu dawniej dla 
jego nienawiści i gw ałtów  przeciw  Irlandyi sp rzy ja li; ale nareszcie w  kwestyi 
uniw ersytetów  irlandzkich naraził sobie z jednej strony duchowieństwo, któ­
rem u koncessya rządu zdawała się być błahą, a z drugiej strony  anglikanów, 
k t ó r y m  p r o p o z y c ja  rz ą d o w a  ś w ię to k ra d z tw e m  b y d ź  się  z d a w a ła , w zg lęd em  
panującego kościoła.

Dodać do tego należy, źe i 0 ’Conel przeciw rządowi głos podniosł. 
A  lubo zdawaćby się mogło nie jednem u, źe agitacya 0 ’Conela, w  dzisiej­
szym stanie rzeczy uwaźaćby się powinna owszem za dobrodziejstwo dla 
r z ą d u , kiedy jak  wiadomo 0 ’Conel zawsze na drodzo legalnej do reform y 
zmierzał, a przeto w  taki sposób przeciw  rządowi dziś w ystępując, jeszczeby 
jak  kolwiek w zburzony lud , w  karbach porządku utrzym ać potrafił — to 
jednak zdanie takowe dziś już jest mylne. Nadto lud irlandzki długo i cier­
pliwie słuchał obietnic rządow ych ; nadto długo uw odził się zapowiedziami 
przyw ódzcy swego 0 ’Conela, żeby przypuścić m ożna, iż jako owieczka na 
głos pasterza starego dziś jeszcze cierpliwości swej i milczenia nie przerw ie! 
Lud ten juz  smakować zaczyna w  deklamacyach agitatorów  młodszych, k tó­
rzy  drwinkując z przypadkowych niezgrabności i orzeczeń 0 ’Conela, podko­
p u ją  talisman jego mocy i pozbawiają go siły trzymania w  ryzie ludu, k tóry  
na jego skinienie jeszcze tysiącami się schodzi. Już 0 ’Conel nie ma tego

uroku ni tej grozy neptunicznej, która burzy  bałwany morskie, ale i odra- 
zu je  koi!

W  czemźe więc rząd zdoła dziś w ystaw ić tamę przeciw  namiętnościom 
tak gw ałtownie wezbranym ? Cóż jest w łaściw ą wzburzenia ogólnego p rzy ­
czyną? Oto nic innego, tylko, jak  zawsze praw ie, owa nieszczęsna połow i- 
czność środków!

Ulga jaką chciał rząd przynieść Irlandy i, nie była z n a tu ry  swej dość 
głęboka, by  ukoić dolegliwość większości. M ogła ona jedynie zjednać rzą­
dowi um ysły klas oświeconych i bezstronnych, które nie są niebezpieczne. 
Ale nie dotknęła ona bynajmniej klass roboczych, głodnych i znędzniałych 
i w  tem cale jej nieszczęście i cała niestosowność!

Czyż ludzie, k tórzy  um ierają z głodu, mogą być czułymi na koncessye, 
których znaczenia zupełnie nie rozum ieją; na bil, którego nazwa ledwo się 
o ich uszy  obija, a którego w artość oceniają podług ruchu, jaki u  przewoj- 
ców swych t. j. u duchowieństwa w idu ją? Niedziw więc, źe skoro w szyst­
kie popękały zapory, które wzburzenie ludu potrafiły w  ryzie utrzym ać, 
niedziw źe jakby  w  czarodziejski sposób w ysnu ły  się natom iast, owe to ­
w a rzy stw a  tajne, które niegdyś rząd i 0 ’Conel tak nieogłędnie tępili! — 
W yrzekanie duchownych i urzędników  protestanckich, tudzież obraźliwe pe- 
tycye orangistów tym  silniej ogień i nienawiść związków  tajemnych pod­
nieciły. W łościanie, z dzierzaw powyganiani rozsypali się po kraju  pod 
nazwiskiem M olly-M anguirów  i trw ożą go tajną wszechobecnością, swćm 
nieubłaganym prawem pustoszenia, palenia i mordowania tych dzierzaw, k tó­
rych pan zezwolił na podwyższenie czynszu!

Ministeryum podało wprawdzie bil, m ający zorganizować stosunki dzie­
rżaw y i czynszów między właścicielami a dzierżawcami, Ale czyż dziś 
jest czas dyskutowania nad przepisami dzierżawy, kiedy co chwila po­
wstanie w ybuchnąć może? — W obec ty lu  nieładu, zakłócenia codzień w zra­
stającego, w  obec ty lu  zaciętości stronnictw , k tórych rozjąć ju ź  nie zdołają 
ni rady ni prośby agitatorów, cóż rząd angielski pocznie ? Jeżeli będzie chciał 
wstrzymać nieszczęście, przez nowe koncessye, to  niech przykład weźmie ze 
skuteczności dotychczasowych swoich ustąpień, niech się strzeże łudzenia! 
Jeżeli zaś gw ałt gwałtem będzie chciał odeprzeć, toć oczywiście sprowadzi tę

RAPPORT 0 IRZ4DZEMU SZKÓŁ GOSPODARSKICH W WIRTEMBERGII.
p r z e z

pana K isler dilera miasta Cerney, Członka Towarzystwa Gospodarskiego  
w Departamencie W yższego Renu.

S zk o ła  G ospodarska w H oheuheim  założoną była w  ro k u  1818. Za­
kład  ten jak  w szystko nowe, miał w  początkach w iele do zw alczenia tru ­
dności. T rzeba b y ło  silnej w oli i w y trw ałośc i jego założycieli ab y  p o ­
konać p rzesądy  nie w iadom ości, k tó ra  ciągle przeszkadzała założeniu  tej 
szko ły  i je j postępow i.

U przedzenia te pom iędzy rolnikam i w  W irtem berg ii ty le  b y ły  silne, 
że za ubliżenie sobie poczy tyw ano  pozw olić sw ym  synom  szukać w szkole 
te j nauki. Pierw sze w ięc p ró b y  tego rodza ju  w ykszta łcen ia , m usiano 
ro b ić  na s ie ro tach , k tó ry ch  kształcono na d ob rych  parobków  albo też 
karbow ych . Sąsiedni ro ln icy  naw et zw iedzić tej szkoły  n echcieli.

D op iero  w r. 1829. zdo łano  m ozolnie zebrać dostateczną liczbę sy ­
nów  gospodarskich  na zastąpienie siero t.

N ow i ci uczniow ie w ybran i w w ieku 16 do 18 lat i już obeznani ze 
stanem  rolniczym , odebraw szy  w  ciągu 3 lat nauki i w y b o rn e  w y k sz ta ł­
cenie tak teo re tyczne jak i p rak tyczne  stali się biegłym i rolnikam i.

O d tego dopiero  czasu zaczęto  poznaw ać i cenić poży tek  szkół p o ­
dobnych, bo  już n iepodobna b y ło  zaprzeczyć w yższości w ykształcen ia 
m łodzieży ze szkoły  w H ohenheim  w ychodzącej. U praw a gruntów  p o d  
ich zarząd oddanych , by ła tego jaw nym  dow odem . Zaczęto w ięc ub ie­
gać się o nich na karbow ych i ekonom ów , co dało  pow ód gospodarzom  
najw ięrej uprzedzonym  przeciw ko podobnym  zakładom , n ie ty lko  do po ­
znania, ze nauką tamże nabyw aną gardzić nienależy, ale owszem  że umie- 
jęluości tam nabyte by ły  pożyteczne, a zatem potrzebne.

O d  chwili takiego przekonania najw ażniejsza trudność została zw al­
czoną. K ażden gospodarz stara ł się od tąd  o um ieszczenie w  tej szkole 
jednego lub  więcej z sw ych synów , i to  w spółubieganie tak b y ło  w ielkie, 
źe liczba kandydatów  trzy  razy  w iększą by ła , aniżeli miejsc w akujących!

T o  dało  pow ód  do u tw orzen ia dw óch  szkół p o siłkow ych , jednej 
w  O chseuhausen a drugie'j w  E llw angeu. W  ostatniem  tem m iejscu 6  
razy  ty le  pokazało  się p re tenden tów  jak  szkoła ta p rzy jąć  b y ła  w s ta n ie .

T ym  to sposobem  po trzeba  praw dziw ej nauki dla ro ln ic tw a ob jaw iła 
się od  chwili, kiedy dow ody  przekonyw ające i m aterjalne jej uży teczno­
ści pokonać zdo łały  przesądy. Pom im o tego przecież są ro ln icy  w W ir ­
tem bergii, k tó rzy  pozbyć się rów nie nie mogą od razy  do w szelkich szkół 
gospodarskich

R ozsądnym  bardzo  środkiem  organizacji szkół gospodarsk ich  tego 
k ra ju  jest zapew ne zostaw iona w olność Starszym gospodarzom  uczęszcza­
nia jako przychodniu) na kursa w  nich daw ane, czy to  dla w ydoskonalen ia 
się ogólnego, czyli też w jak iejko lw iek  części upraw y, k tó rej się w y łą ­
cznie pośw ięcają, np. w  upraw ie lnu na sposób  flam andzki, lub  też "łąk, 
chodow aniu  drzew  ow ocow ych i t. p.

T ym  sposobem  ludzie naw et do jrza li mogą sobie sami ob rać  stan, 
albo też w ykształcić się w  tym  jaki juź posiadają , i z nabytym i now euii 
w iadom ościam i teoretyczuem i i praktycznem i, w ięcej jak niegdyś korzystać.

T rzeba  w idzieć kraj ten, ab y  się przekonać o rze telnych  korzyściach 
podobnych  naukow ych  zakładów  dla pom yślności rolniczej. A chociaż 
istnienie tam podobnych  szkół nie jest jeszcze tak daw ne, ab y  skutki ich 
do b re  zw ykle  pow olne w  gospodarstw ie, uderzać m ogły n a  p ierw szy  rzu t 
oka, zaprzeczyć jednakże nie można różn icy  wielkiej ja"ka się spostrzegać 
daje pom iędzy własnościam i gospodarow anem i przez uczniów  tych  szkó ł 
a innerni, na daw ny  sposób  zarządzanem u O b o k  u p raw y  zaniedbanej lub
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kollizyę, która go od tak dawna zatrważa, którejby właśnie cbciał wszystkie- 
mi środkami uniknąć!

D an  w  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m , d. 6. Sierpnia 1845 . — Ostatnie 
wypadki zaszłe w Poznaniu, z powodu nauk nowych Czerskiego, okazują, 
jak mało interesowane strony zastanowiły się nad położeniem rzeczy,— 
Z tak szczupłej liczby członków pierwiastkowego odwiecznego kościoła 
Rzymsko Apostolskiego Katolickiego, którzy sig od niego odczepili, by sig 
puścić za namigtnemi dążnościami schizmy Czerskiego czyż który przejęty 
prawdami jego nauki? bynajmniej; — tacy to są, którzy dawno przestali bydź 
wiernymi prawom swego kościoła, zawadę nieznośną napotykali w jego 
karności a gdy śmielszy od nich stawił czoła Zwierzchności, gdy pod 
pozorem miłości bliźniego a może bardziej i bliźniej, zaprowadzić usiłuje 
rozwigzlejszą naukę, tego sobie za przewodnika obierają. — Kościół rzym­
sko katolicki przez tg apostazyą nic nie stracił, oczyścił sig z niewiernych. 
— Bez gniewu, bez bojaźni o przyszłość spoglądać winien na to objawia­
jące sig odszczepieństwo, lecz z żalem na tych sektarzy zaślepienia. — Miło­
sierdziem jedynie należy sig dać powodować, a to wskazuje modły gorące 
zanosić do Boga, by ich oświecił. Gdzież tu dla pierwiastkowego katolickiego 
kościoła może być grożące niebezpieczeństwo, gdzie śmieszność istnieje. N ie­
m ie c k o  k a to l i c k i e  wyznanie, taką nazwę przybrała sekta Czerskiego; 
n ie m ie c k o ,  gdy powstała w najstarodawniejszym gnieżdzie Narodu Pol­
skiego ; k a to l i c k a  co znaczy p o w s z e c h n a ,  gdy ta po w s z e c h n  o ść roz­
ciąga sig za ledwo od Piły do Swarzędza milę za Poznań. Gdzież z drugiej 
strony, szuka ta Schiczraa i znajduje potuchg, oto na łonie tego wyzania 
które pismem, mową i orężem wśród niemieckich krain, protestowało prze­
ciw katolickiemu kościołowi i od niego się odczepiło przed kilku wiekami— 
W  świątyniach tego wyznania, które obrządki katolicyzmu wyszydzało, 
przychodzi Czerski odprawić rodzaj katolickiej ofiary, wśród wyznawców 
którzy ubiory duchowne katolickich kapłanów na maszkarady używ ali, ubie­
ra sig w nie Czerski i radością przejęty, udziela jakieś przez siebie uzna­
ne sakramenta, tam gdzie nie istnieje w  nich wiara, nakoniec z mównicy 
w tych świątyniach opowiada naukę, która nie jest ani nauką L u tra , ani 
Kalwina ani innych obstawionych reformatorów. — Od kilku miesięcy jak 
Czerski się objawił, czyż gminy ewangelickie swe zmieniły wyznania? Te­
ologowie, zwierzchnicy protestantyzmu pewno sig nie zastanowili nad 
wpływem , jaki obca nowa nauka mieć może na zgromadzenie ich współ- 
wierców. — Od lat trzydziestu rząd usiłuje połączyć w jedno wszelkie pro­
testanckie wyznania, do tej jedności stoją na przeszkodzie rozmaite sekty 
i ich obrządki, dla czegóż dziś zaród nowej sekty tak broni swą powa­
g ą ? — Czyż dlatego iż Czerski jest apostatem duchownym pierwiastkowego 
kościoła? Lecz ten apostat nie przyłączył sig do wyznań uznanych przez 
rzad i połączonych pod jego opieką. — W krada sig Czerski na łono protes­
tantyzmu /  czyż to , by go oświecić? tego pewno mu żaden członek gmin
ewagelicznych nie przyzna. —

Niech używa Czerski swobód jakie mu zapewnią kardynalne prawa kra­
jowe względem wolności sumienia; niech to będzie metylko wolne ale 
i rozwiązłe", to ani ewangelików ani członków pierwiastkowego kościoła 
ani rząd’ obchodzić nie powinno; trudnić nim się nikt nie powinien , w swo­
jej nicości, sam przez sig zginie, jak zajaśniał zgaśnie, a spokojność po­
wszechna nie będzie nadwerężoną. EŁ.

B e r l in .  — Ze względu na mowę mianą w języku łacińskim przez 
rektora w  uniwersytecie berlińskim z powodu uroczystości w  d. 3. Sierpnia,
0 której już w  poprzednim numerze gazety naszej wspomnieliśmy, takie 
czyni spostrzeżenia korrespondent jeden berliński: czyliź Demostenes lub

źle zarządzonej, miło jest oku spocząć na innej staranniejszej, gdzie pię­
kny siew rzędow y, bogate koniczyny, drzewa ow ocow e, najtroskliwiej 
chodowane, pysznie się wznoszą i przekonywają o wyższości nowei za­
sady. Tam za każdym krokiem objawia się gruntowna nauka właściciela
1 znajomość prawdziwa powołania swego. W szystko dowodzi, źe umie 
rozsądnie używać nowoczesnych narzędzi rolniczych, źe korzystał z na­
uki w Hohenheim mu udzielanej i że ta szkoła piękne wydaje owoce.

I w istocie roboty  teraźniejsze w ważnym tym zakładzie nie są już 
m n i e j  pewnemi próbam i, albo doświadczeniami powtarzanemi podług 
opisu jakiego dziennika, lub zbyt śmiałem naśladowaniem nowej jakiej 
metody w ciągu podróży widzianej. , , ■ , • , •

Jego działania pew ne, oparte na stałych zasadach jakie doswiad-
flzenie skreśliło. . .

W y borny  system uprawy sławnego agronoma Thaer Ciągle teraz 
upowszechniany, jest i tam w poszanowaniu, i piękna jego teoija płodo- 
zmienna z wyraźną korzyścią zastosowaną bywra przez młodych elewów 
szkoły Hohenheim. Nadto dobry przykład tych młodych ludzi jaki dają 
swym współpracownikom, nieprzestaje być wielkim bodźcem do postępu 
•gółnej nauki gospodarowania.

Jest rzeczą niezaprzeczoną, źe oko i praktyka najpewniejszemu są 
sposobami do ocenienia wartości rzeczy, a dow ody czynne dobroci ja ­
kiego svstematu uprawy, największą są do niego Zachętą dla gospodarza. 
Interes bowiem osobisty zawsze przeważa, i przykład dobry dany przez 
gospodarza praktycznego a nie przez agronomów pokojow ych, przeciw 
którym i może słuszne nieraz bywa rolników uprzedzenie, nie zostanie 
bez licznych naśladowców.

Uprzejmość, obyczajność i niezaprzeczone wykształcenie ogólne 
młodych elewów szkół W irtem berskich wiele się także przyczyniło do

Cicero chciałby zapalać swych współobywateli głosem obcej, cudzoziem­
skiej mowy? Jeżeli stawiają nam Greków i Rzymian we wielu względach 
za wzor do naśladowania, czemu nie idą za ich wybornym przykładem w za­
miłowaniu ojczystej mowy? Ktoby z Rzymian lub Greków śmiał przema­
wiać do narodu w obcej mowie, obraziłby narodowe uczucie wszystkich 
i stałby się przedmiotem urągowiska. Dziś Francuz i Anglik w przekonaniu 
narodowej dumy i potęgi nie odezwie się do swojego ziomka obcym języ­
kiem, gdyżby utracił wszelki dla siebie szacunek, z cudzoziemcem mówi tylko 
obcym językiem, dla swoich ma swój język, ktorego strzeze, jak źrenicy 
w oku. Kasta, która używa obcego języka, dla porozumienia się między 
sobą, nie jest narodową-, jest pogardy godną. Dla tego nie masz uroczystości, 
nie masz stosunku w życiu tak prywatnem jako też publicznem, gdzieby 
mowa narodowa nie wystarczała, do oddania myśli i uczucia. -

B e r l in ,  d. 30. Lipca. — Gazeta V o s s a  w przy dłuższym artykule na­
stępne umieściła uwagi tyczące się związku rzemieślników: Związek ten
zawdzięcza swój początek władzom miejskim, które w przekonaniu, ze 
trzeba koniecznie stanowcze przedsięwziąć kroki celem podniesienia i uoby- 
czajenia klasy rzemieślniczej, tenże wywołały. Po wielu bezskutecznych 
usiłowaniach urzeczywistnienia tej myśli, postanowił magistrat, uskute­
cznić to na drodze zawiązania się w towarzystwo, i wykonanie postanowienia 
tego polecił syndykowi miejskiemu panu Hedeman. Hedeman chciał początkowo 
połączyć się z innym już istnącym związkiem, który także zamierzał pod­
nieść duchowo klasę rzemieślniczą, później jednakże zaniechał myśl tę, i od­
łączył się od związku tego ponieważ przeważały w nim zamiary religijne. 
W  ten sposób dwa powstały towarzystwa, jedno pod nazwą »związku ku roz­
powszechnianiu obyczajności chrześciańskiej i towarzyskości« pod przewo­
dnictwem radcy konsystorza Gerlach, i związek rzemieślników. Prócz tego 
utworzył się trzeci związek w  kole czeladników należących do cechu pod 
dozorem policyi rzemieślniczej magistratu a pod szczególnem przewodnic­
twem radcy miejskiego Risch. Związek rzemieślników ‘250 członlcow po­
czątkowo liczący rozpoczął swe czynności na wiosnę roku 1844 . Zamierzył on 
sobie początkowo zbierać tylko doświadczenia, a dopiero latem r. z, zaczął 
pracować nad formalnemi statutami. Takowe w krótkim czasie skreślono, 
ułożono i podano do potwierdzenia. Na samym ich czele wyrzeczono, źe 
cel związku tego nie ma być ani religijny ani polityczny, ale ma on la- 
czej z stanowiska czysto chrześciańskiego pobudzać do umysłowej pracy 
i obyczajności, a osobliwie łączyć ściślej z majstrami, a tych razem łączyć 
znowu z innymi ukształconymi klasami towarzystwa, a następnie przez 
ogładę i wiadomości zapomoća religii, nauki i sztuki budzić wewnętrzną 
godność, odpowiednie branie się i postępowanie, i powagę obywatelską, 
jakoteż i inne zalety i cnoty obywatelskie utrzymywać pomiędzy członkami. 
W  tym duchu uorganizowano związek, wypracowano statuta. Klasa rze­
mieślnicza jest jego podstawą, ale i innych zawodów ludzie me wyłączają się 
z niego, aby w ten sposób zbliżyć rozmaite klasy społeczeństwa do siebie. 
Na czele związku stoi ogólne zgromadzenie, z wszystkich nauczycieli i urzę­
dników związku złożone, którzy jako tacy bez wyboru są członkami, z 18 
zastępców' majstrów, których wybierają majstrowie do związku należący i z 18 
zastępców' czeladników, obieranych przez Czeladników. Zgromadzenie to 
ogólne zajmuje się prawami, budżetem i wyborami najznaczniejszych urzę­
dników. Administracyą zawiaduje dyrekeya z prezesem, którego na trzy 
lata obiera zgromadzenie ogólne. Dyrekeya złozona jest z czterech nauczy­
cieli, których wybiera kollegium nauczycielskie, z czterech m ajstrów , obie­
ranych przez deputacyą m ajstrów , i z czterech Czeladników, których de- 
putacya czeladników zasiadająca w zgromadzeniu ogólnćm, z swego grona

przewagi postępu rolniczego w tym kraju, gdyż przez poważanie i wpływ 
jaki sobie zjednać potrafili pomiędzy swemi współobywatelam i, zdołali 
wiele bardzo z pomiędzy istniejących zniszczyć przesądom i zyskać 
wielu zwolenników dla now ej nauki. .

Jakoż codzienne towarzystwo m łodych tych ludzi ze swenu bieg­
łymi nauczycielami, w ciągu całej icii nauki, musiało znacznie wpływać 
na ogładzenie częstej rubaszności w iejskiej, musiało zniszczyć w men 
ową obojętność wiedzy, i w stręt do uauki jaki się zbyt często pom iędzy 
rolnikami spostrzegać daje.

Tym sposobem wykształcenie jakie w szkole otrzym ali, wyw iera 
wpływ swój zbawienny na moralność ogólną i cywilizacją klassy ro ln i­
czej. I tym też sposobem dzikie rośliny przyswajają się, polepszają 
i uszlachetniają przez upraw ę w większych szkółkach, aby się później 
rozmnażać mogły po wsiach i wzbogacać je.

Zresztą pamiętać należy, źe cała pomyślność podobnych zakładów  
nadewszystko od w yboru osób niemi zarządzających zawisła.

(D okończenie naslfijń.)

0  W Y N A L A Z K U  W  S Ł O N I M S K I E G O .
Ukazało się tu niedawno dziełko pod t y t u ł e m :  Opisanie nowego in­

strumentu rachunkowego, przez Zel.ga Słonimskiego wynalezionego, 
i uwieńczonego przez Cesarską Akademiją Nauk Denndowskiem pre­
mium drugiego stopnia, z dołączeniem rysunku. Dowcipny autor pisma 
te g o , mieszkaniec W arszaw y, zalecony tutejszej Akademii iSauk pizez 
pierwszych matematyków takiejźe Akademii Berlińskiej, spotkał tu i ó w -
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m ianuje. D y re k c ja  zbiera się co m iesiąc , zgrom adzenie ogólne corocznie. 
Na takow e p rzy jść  m ogą i w szyscy  inni członkow ie z w ią z k u , ale bez p raw a 
głosow ania. P rócz  dyrekcy i dodane je s t p rez jd u jącem u  kollegium  z 2 0  
nauczycieli, k tó re  stanow i o ś ro d k a c h  do nauki uży tecznych , pracu je  nad 
rozkładem  n a u k , po trzebnych  do osiągnienia celów  zw iązku . W szy stk ie  
u rzęd y  i miejsca nauczycielskie są  bezpłatne. O płata dla pom ocników  prze­
znaczona składa się miesięcznie w  sum ie 15. g roszy  po lsk ich , reszta człon­
k ów  płaci 6 zło tych  polskich w stępnego i 6  złtpol. rocznej składki. W  tych 
k ró tk ich  słow ach skreśliliśm y zew n ętrzn ą  czyli form alną stronę  zw iązku  

te^o.
°  Schloeffei w ypuszczony  został 2 4 . t. m. z w ięzien ia , b y ł jeszcze w  tym  

samym dniu u pan i A rn im , w  celu podziękow ania je j za u d z ia ł, jak i oka­
zała w  jego sp raw ie , a 2 5 . u d a ł się do Szląska do sw ojej rodziny. Sądząc 
z te ^ o , źe go w ypuszczono jeszcze przed p ierw szym  W yrokiem , zdaje się, 
źe sp raw a jego  dob ry  weźmie] k ie ru n ek , co po tw ierdza ją  także obeznani 
z aktam i praw nicy , jeże lib y  się w  spraw ie  tej p o w tó rzy ło , to co w  spra­
w ie księgarza Pelz (T reu m u n d  W elp ) , że oskarżony zostanie uw olnionym , 
źe przeto  niesłusznie tak  długo b y ł w ięzionym , natenczas petycyą  Schlbflla 
do sejm u szląskicgo o dom aganie się p raw a zabezpieczającego w olność oso­
b istą  każdego obyw atela w  P ru sa c h , je s t n iezaw odnie najsłuszniejszem  i ko- 
niecznem żądaniem . — M ó w ią , że radca spraw iedliw ości G raeff, obrońca 
Schloeffela , zam ierza teraz zanieść skargę przeciw ko denuncyantow i Schlofłla 
panu  Stieber. Sam K am m ergericht w  Berlinie uznał podobno za konieczne, 
rozpocząć śledztw o postępow ania jego W Szląsku.

K r ó l e w i e c ,  d. 3 1 . L ipca. — Obiega obecnie ad res , celem p rz y w ró ­
cenia i zachow ania zgody i poko ju  w  mieście naszem . Zam ierzone przez 
dw óch kupców  i jednego rzeźnika rozproszenie przez tum u lt zgrom adzenia 
w  B ottcherschofchen , sparaliżow ane zostało pow agą po licyan tów , a liczna 
publiczność zgrom adzana na w ałach na próżno  oczekiw ała spodziew anego w i­
dowiska. —- P o licya p rzyaresz tow ała  natychm iast w sz y s tk ic h , k tó rz y  jako  
m ów cy w ystępow ali w B dttcherschofchen.

W r o c ł a w ,  d. 3 0 . Lipca. — T o w arzy stw o  p rzy jac ió ł pro testanckich  
zgrom adziło się dzisiaj w  naszćm mieście. Szczególniej m ow a pasto ra  U hlich 
zajęła w szystk ich  um ysły . R ozw odził się on nad w alką sta rych  i now ych  p o ­
m y s łó w , nad pojęciem  k rew kości ludzk ie j, n a tu ry  Jezusa  i charak teru  całej 
biblii. P y ta ł się o ś ro d k i, za pom ocą jak ich  m ogą się przyjaciele p ro te ­
stanccy porozum iew ać: kazalnicę uw aża ł za n iedostateczną, gdyż tu  trzeba 
ty lko  o poko ju  i m iłości p raw ić , nie zaś w alczyć i szerm ierzyć słow em , ka­
ted rę  jak o  organ rząd o w y  nie u w aża za rep rezen tacyą  g m in y , p rasę  dla 
zb y t w ielkiej uczoności n iem ieckiej, za n iep rzystępną  dla ludu . Jedynie  
żyw e słow o i w ym iana m yśli b ra terska  m ogą sp raw ę w olności m yślenia pod­
nosić. Dalej rozw odził się nad  W islicenem  z urzędow ania  złożonym  dla 
w olnom yślnych  pom y słó w , z k tó ry m  przecie podziela ró w n e  zdan ia , na­
stępnie nad b ib lią , w  k tó re j uw aża ł słow o B oże, ale nie na każdćm  m iejscu. 
P isarze starego testam entu  nie w szędzie umieli się od słabości ludzkiej ochro­
nić i dla tego wiele do s łów  B o ży ch , p rzym icszali z d ań .sw o ich  ja k  n. p. 
o w y tęp ien iu  całego plem ienia kananejskiego. T oż  samo pow iedzieć m ożna
0 k ilku  miejscach w  now ym  testam encie. Po  tej m ow ie naznaczono zg ro ­
madzenie najbliższe to w arzy s tw a  tego na d. 3 . W rześn ia . Z tow arzystw em  
w rocław skićm  podziela zasady m nóstw o ew angelików  w  P oznan iu  i dla tego 
pod  d. 6 . S ierpn ia  w ydali w  gazecie poznańskiej w  N rze J 8 2 . odezw ę, jako  
z tow arzystw em  przy jac ió ł ew angelickich w  W ro c ła w iu  ró w n e  m ają przeko­
nanie ze w zględu na w olność w ia ry  i sum nienia i tę  odezw ę podpisam i 
sw ych  imion stw ierdzili.

niez przyjazne przyjęcie ,  tak ze st rony tyle  naukom zasłużonego P. Mi­
nistra Mar. Oświecenia,  jak i sainychże uczonych członków Akademji.  
Na publicznem posiedzeniu,  26. Maja,  r. b. wyrzekła Akademija jak uaj 
pochlebnicjsze zdanie swoje o tym rzadkim wyna lazku ,  k tóry ogólnie 
jednomyślnymi pochwałami uwieńczony  został T a k  sama nowa  leorya 
l iczebna,  którą młody matematyk wynalazł  i okazał ,  jak i zastosowanie 
tejże do urządzenia instrumentu rachunkowego,  zupełną na siebie As t ro ­
nomów i Matematyków zwróci ły uwagę.  W  sprawozdaniu swojem Aka- 
rlcmija lobi  uwagę, źe w o b u  tych rzeczach, wykazu je  się szczególniejsza, 
uderzająca byst rość dowcipu która stawi instrument Pana Słonimskiego 
na stopień s p e k u l a c y j n e g o  rachunkowego instrum entu , a nie zwycza jnej  
machiny,  w której  kółka i inne środki  mechaniczne główny wynalazek 
stanowią.

W  przedmowie do dziełka swego P. Słonimski gruntownie w y k a ­
zuje ,  dla czego wszystkie,  od czasu Paskal’a wynalezione machiny r a ­
chunkowe,  mimo wielkiego często udoskonalenia,  żadnego sobie po  dziś- 
dzień wstępu do ogólnego użycia o tworzyć  nie zdołały.  Gdyż,  powiada 
P. S ., nie mówiąc już o kosztowności ,  komplikacji,  ła twem uszkodzeniu 
podobnego  rodzaju mechanizmu, uwadze,  jakiej p r z y  manipulacji  wyma-  
gają, — nikt nadto nie zechce,  bez własnego zapewnienia się i sprawdzę 
nia,  ślepo powierzać swe rachunki machinie. Naj lepszym dow ode m 
tego służyć może nader przemyślnie urządzona machina Miiller’a ,  jesz­
cze w r. i 783. wynaleziona,  która podziśdzień w gabinecie Uniwersytetu 
w ( łoetyndze spoczywa.  Jakko lwiek  urządzona jest ona doskonale;  
p rzy  mechanizmie nadzwyczaj  pros tym wyrpełnia wszystkie cz te ry  dzia­
łania z liczbami całemi i ułamkami,  aż do 14 cyfer z wielkim pospiechem
1 dokładnością,  zaopat rzona jest w dzwonek  ostrzegający przy dzieleniu 
i odejmowaniu,  i w inne podobneź  środki dla ustrzeżenia od b łędu ra-

W r o c ł a w .  — P rzekonaw szy  się te ra z , źe p rzem ysł w e fabrykach 
ln ianych zupełnie być m usi odm ienionym , jeże li n ie  ma zupełnie upaść, 
przeto  zaczną tu  w  całym  S zląsku od u rządzen ia  szkół dla poczynających  
tkaczy ln ian y ch , na w zó r szkół w estfa lsk ich , po łączą z tern w zględy na 
up raw ę  lnu  i jego przysposobieniem  do w y ro b o w  w e fabrykach. N iemniej 
ulepszenia zostaną Zaprow adzone w  m achinach i zakładach bielenia.

K o l o n i a ,  d. 2 . S ierpnia. — Dnia 30 .. p. m. p rzy b y ło  resztę ekw ipaży  
k ró lew sk ich , w raz  1 4 0  końm i. Forty fikacye  m iasta naszego zostały  dzia­
łam i o p a trzo n e , na  p rzy jęcie  K ró low ej angielskiej. Z p rzygo tow ań  w nosić 
w ypada  że uroczystości nadzw yczaj będą św ietne. T ak  np . samego stron - 
cianu kup iono  1 6 0 0  fun tów  na ognie w esołe w  Koblenc.

A k w i z g r a n .  —• Na petycye  podane przez obyw ate ls tw o  nasze o sto ­
sow ną opiekę dla p rzem ysłu  w  ogó le , w  szczególności dla fab ryk i igieł, 
pom yślną  odebrano odpow iedź od w ysokiego  m inisteryum  finansów , źe rz ąd  
w szelkie z dobrem  ogólnem zgodne obiecuje jem u  w zg lęd y , i źe p o d w y ż­
szenie cła za śp ilk i, będzie przedm iotem  dyskussy i na ogólnem  zebraniu  
w  sp raw ach  zw iązku  celnego,

P o l s k a .
W a r s z a w a ,  d. 2 5 . Lipca. — R ada adm in istracy jna , na posiedzeniu  

sw ćm  dnia 4 . (1 6 .) C zerw ca r. b. p o stan o w iła : iż F e lix  S obocińsk i, b y ły  
w o jsk o w y  l’o lsk i, postanow ieniem  tejże rad y  adm inistracyjnej z da ty  1 0 . 
(2 2 .) L ipca 1 8 3 6 .  ro k u , na  karę  konfiskaty  m ają tku  sk azan y , k tó ry  po 
uśm ierzen iu  rew olucy i nie w yszed ł za g ran icę , ale w zięty  do niew oli, p rze­
znaczony następnie na d różnika p rz y  drodze bitej D y n ab u rg sk ie j, gdzie 2 1 . 
L u tego  1 8 3 5 . ro k u  życie zakończy ł, ma być w y k reś lo n y  z lis ty  w ychodź­
có w , i konfiskata jego  m ają tk u  z w szelkiem i skutkam i cofniętą.

R o s s y a.
N iedaw no tem u ogłoszony  rozkaz cesarski pozw ala w  ciągu tego ro k u  

W w ozić bez o p ła ty  cła zboża do p o rtów ', w  R y d z e , P ernau  i R ew alu . 
D nia 7 . t. m. obchodzono w M itaw ie w  w ielu  publicznych  i p ry w a tn y ch  to ­
w arzystw ach  SO tetnią pam iątkę podbicia K urlandy i pod  panow anie llo ssy i.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dnia 2 4 . L ipca. — C zytam y w  C o u r r i e r :  N ie p rzesadzam y 

w cale : w' um yśle pana  B ugeaud i osób go o taczających panu je  jak iś  zaw ró t. 
W iadom o ju ż  jakiem  okiem zazdrości i w yrazam i pełnem i niedorzecznego 
g rub iaństw a  ścigał go gu b ern a to r g enera lny  księcia A um ale , w  k tó rym  w i­
dział sw ego następcę. Jego poszanow anie w cale nie je s t w iększe dla rząd u  
stolicy. G abinet? je s t w  dzieciństw ie. Izby? g łup ie  gaduły . P rasa?  
Cała p rasa  nic nie w a r ta , w y ją w sz y  dzienników  p ła tnych  z budżetu  kolo­
n ia ln eg o .— C hętnieby knebel za łoży ł w  u sta  dz ienn ikarzom , uzdą  depu to ­
w anych  ok ie łznał, w  p ieluchy  obw iną ł m arszałka Soult. N aw et k ró l w e­
dług niego nie je s t ro z tro p n y m , bo g d y b y  k ró l znał A lg ie rję , w ów czas p u ­
ściłby cugle gubernato row i genera lnem u, po w ie rzy w szy  m u bez odpow ie­
dzialności arm ię z 1 0 0 ,0 0 0  ludzi i 1 0 0  m ilionów  fr. budżetu  i m ów iłby  
doń : »Mój k u zy n ie ,« — kto w ie czyby  pan  B ugeaud nie zażądał cerem onii 
namaszczenia. O to , na bok odrzuciw szy  ż a r ty , usposobienia gubernato ra  
generalnego, tem  są p raw dziw sze  im są bardziej śmiesznemi. Jego dw o­
racy  m ów ią podobnież. D w oracy  A lexandra W ielkiego nosili g łow ę zw ró -

ch u jąc eg o ; i jak  up ew n ia  M u lle r w  znaczn e j ju ż  ilości w y g o to w an a  była,
w e e n i e  nie p rzew y ższa jące j w a rto śc i zw y cza jn eg o  re p e ly e ra ;  __ mi mo
to wszys tko ,  ani ta, ani inne po niej następnie wynalezione,  nie zdołały 
pozyskać zaufania t eo re tyków ani publiczności.  Przeciwnie zaś-in stru ­
mentu rachunkowe, wszędzie sobie u torowały drogę,  — jak tego sliditws 
w Anglii,  s łużyć mogą dowodem I z tego się właśnie składa zasłu­
ga P. Słonimskiego,  źe oprócz nadzwyczaj  ważnego,  wynalezionego 
przez siebie,  teorematu matematycznego,  udarowa!  nas nowym instru­
mentem rachunkowym.  Prostota,  z jaką jest urządzona,  pewność,  z jaką 
się na nim rachuje,  nizka cena za jaką może być sporządzony,  wszystko 
to jak się sama Akadetnija wyraz i ł a ,  pozwol i  mu przynieść niepospoli ty 
p rak tyczny  pożytek.  Nie pozostaje nam jak powtórzyć tu tylko życze­
nie s łowy  Szan. Cz ło nk ó w  Akademii tutejszej,  a b y  to pierwsze p o w o ­
dzenie na drodze matematycznych od k r y ć ,  pobudzi ło  P. Słonimskiego 
do dalszych postępów.  ( zT yg .  pet.)

Z e  L w o w a .  — T y g o d n i k a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w e g o  T.  
W .  Kochańskiego wyszedł  Nr. 30ty i zawiera:  1) Co jest główną wadą 
w rolnictwie obwodów’ lepszę glebę mających? przez K. J .  Turowskiego.  
2) O  projekcie zawiązania spółki handlowej  przez su br k ry pc yę ,  w celu 
uregulowania handlu wołini galicyjskiemi. 3) O  zajoźeniu sali handlo­
wej.  4) Niektóre uwagi dotyczące się hodowli  owięc. 5)  Sposób p r z y ­
wrócenia krowom mleka.  6) Któ ra młocarnia i które żarna są najtańsze 
i naj lepsze? 7) Ro z tw ó r  do wywabienia plam. 8 )  Wi adomośc i  handlowe.
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coną ku prawemu ramieniu na wzór swego pana. Dwór zwycięzcy z pod 
Isly nosi ją  ku lewemu, jak dwór pogromcy Persów.

Marszałek Bugeaud tak się kocha we wszystkiem, co do niego podo­
bne, źe dziś' po wszystkich najściach rzymskich, wundalskich, arabskich, 
tureckich, francuzkich, następuje najs'cie perygordzkie. (Pan Bugeaud jest 
z Perigord).

Nie raz przybywający ż Francyi słyszą po ulicach Algieru mowę dzi­
wnie rażącą ich uszy : »Czy to po arabsku? pytają. — Nie. — Może to język 
berberów. — Nie, to narzecze perygordzkie. Jeżeli chcesz zajść daleko 
w  Algieryi, nie ucz się języków krajowych, nie zajmuj się swemi obowiąz­
kam i, ale naucz się po perygordzku, przedstaw się gubernatorowi general­
nem u, twój los zapewniony, możesz być pewnym posady, awansu. Na­
rzecze perygordzkie jest koniecznym warunkiem przypuszczalnośęi do urzę­
dów publicznych w Algieryi. Gdzież tam nie znajdziesz pcrygordczyków. 
Idź do sekretarjatów dyrekcyi spraw wewnętrznych, komisarjatu cywilnego 
i wojskowego, do merów, słuchajcie inżynierów, inspektorów i adjunktów 
kolonizacyi, właścicieli gruntów odstąpionych pod warunkami korzystniej- 
szemi, mnóstwo doktorów; Perigord jest wszędzie, a pan Bugeaud z domu 
może powiedzieć: »Rzym nic jest w Rzymie, lecz jest cały tam, gdzie ja.«

Dla ukoronowania godnie tego najazdu perigordzkiego, pan Bugeaud 
mianował teraz urzędnikiem na 3 ,000  fr. pensyi, pana Tronissot, swego 
przyszłego zięcia, także pcrygordczyka. Takim jest marszałek Bugeaud, 
książę Isly, baron g r o t  U l e d - R e a h  i innych miejsc spalonych lub zbu­
rzonych , nowy dey Algieru, miarkowany obyczajami perigordzkiemi.

P a r y ż ,  d. 3. Sierpnia. — Książe i księżna Nemours przybyli 1. Sier­
pnia wieczorem do Perigueux śród licznego tłumu ludu. Księcia i księżnę 
Joinville oczekują wkrótce z powrotem w Paryżu.

M e m o r i a l  b o r d e l a i s  31. Lipca donosi o przybyciu Bresson, Iran— 
cuzkiego posła w Hiszpanii do Bordeaux. Wieczorem 29. były zaburzenia 
przed mieszkaniami konsulów hollenderskicgo i neapolitańskiego, którzy za­
niechali podczas uroczystości lipcowych zawiesić bander i oświecić swoje 
hotele! Wichrzyciele wytłukli okna konsulom, zagrali im kocią muzyką, 
zdarli godło i powrzucali jc w  rzekę.

W  Rennes przyszło do zwad między piechotą a artyłeryą. — Przeszło 
5 0 0  żołnierzy biło się na przedmieściach; przestraszeni mieszkańcy poza­
mykali drzwi i kramy. Administracya wnosi, aby żołnierzom zakazano no­
sić broń przy sobie oprócz służby.

Z  Algieru donosą pod dniem 26. Lipca, źe aga z Sendges, który przed 
niedawnym czasem się poddał, na jednej wyprawie w okolicy Orleans’ville 
został napadnięty przez pokolenie nieprzyjazne i wraz z towarzyszami za­
bity. Obawiano się powstania na zachodzie. Na wschodzie szerzy się bunt 
coraz więcej. Z Algieru odeszły wzmocnienia do Dellys. Cała Kabylia stoi 
pod bronią i zapewne krwawą będzie w yprawa, którą dowodzi marszałek 
Bugeaud.

Francuzki konsul p. Botta z Mosul doniósł Salvandemu że płaskorzeźby 
z ruin miasta Niniwy przybyły do Bagdatu, są one przeznaczone dla muze­
um paryskiego starożytności.

A n g l i a .
Izba niższa. Posiedzenie 30. i 31. Lipea. Rozpraw było tu kilka 

ogólniejszych. Mianowicie lord Palmerston użalał się na brak środków 
obronnych Anglii na przypadek wojny z Francyą. W spom niał, że Fran- 
cya ma 3 4 0 ,0 0 0  wojska, oprócz tego dobrze uzbrojoną gwardyą narodo­
w ą , tudzież flotę równającą się na teraz angielskiej, a na przypadek woj­
ny ma daleko więcej napół uzbrojonych okrętów. Ponieważ kanał nie sta­
nowi przedmurza dla Anglii, na której ląd wysadzić może Francya każdej 
chwili 40,000. wojska za pomocą swych parostatków, przeto rządu jest 
obowiązkiem dbać o uzbrojenie Anglii stosowne. Wojsko angielskie 1 0 0 ,0 0 0  
ludzi, rozrzucone po wszystkich częściach św iata, miłicya narodowa w nę­
dznym stanie, a brzegi nie dosyć obwarowane. Sir R. Peel nie odpierał

wyraźnie tych dat podanych przez Palmerstona, sądził, źe Anglii zadaniem 
jest, być państwem morskiem, tu jej potęga, pytać się nie powinna z skwa- 
pliwością o siły lądowe, z resztą sądzi, źe czasy są spokojne i nie masz 
żadnej obawy, aby rozwój cywilizacyi pod te czasy europejskiej, zagrożo­
nym był wojną. Z oka przecie tak ważnej kwestyi nie spuszcza.

I z b a  w y ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d .3 1 .Lipca.—Lord Beaumont oskarżał 
rząd grecki, źe nic nie działa dla uśmierzenia niepokojów na granicy turecko- 
greckiej, że tylko wydał kilka nic nieznaczącyeh odezw względem rozbo­
jów , i ze między Lyons i Piskatorym zachodzi nieporozumienie, sądził 
przeto , źe w pytaniu greckiem zachodzi różność zdań między francuzkim 
a angielskim rządem, że wpływ pierwszego przeważa, żądał przeto , aby 
lord Aberdeen oświadczył co sądzi o ministerstwie Kolletcgo i stanie Gre- 
cyi i zakończył pytaniem, czyli odebrał urzędowe wiadomości względem 
rozruchów na granicy i czyli. Edmund Lyons otrzymał instrukeye względem 
tych rozruchów i względem wyboru na komendanta granicznego znanego 
Yclentza? Hrabia Aberdeen odrzekł, źe Anglia w  rzeczy samej ma prawo 
w połączeniu z Rossyą i brancyą do wglądania w sprawy Grecyi, źe Anglia 
nadto upoważnioną jest do zajęcia dochodow państwa, aby pokryć swe 
wierzytelności i do dawania rad zdrowych rządowi greckiemu, jednak ostro­
żności wypada przestrzegać w tak ważnych pytaniach, aby Grecya nie utra­
ciła i cienia swej niepodległości. W  rzeczy samej Grecya znajduje się teraz 
w przykrćm położeniu i z tego powodu nie może ze swćj strony dać 
ministerstwo stosownego objaśnienia Względem acłministracyi Kolletego. Co 
się tycze komendanta Velentza, ten nie jest wcale niebezpiecznym, oddalo­
nym on jest od granicy na mil 3 0 ,  i ma pod sobą tylko 13 milicyantów. 
Zaprzeczał wreszcie minister, aby Anglia wpływ swój utraciła w Grecyi, 
owszem radziłby je j, aby zamiast rozdzielać się na stronnictwa rossyjskie, 
angielskie i francuzkie, raczej utworzyła prawdziwe greckie stronnictwo, 
któreby pracowało li tylko nad zbawieniem swojej ojczyzny, przezcoby 
szczęście zakwitło w całej Grecyi.

N i e m c y .
K o b u r g ,  d. 2. Sierpnia.—W edług najnowszych wiadomości z Londynu 

przybędą tudotąd królowa W iktorya i książę Albert dopiero między 18 Auh 
20. Sierpnia. Chociaż to jest dosyć długi przeciąg czasu, a już żadnych 
nie można dostać mieszkań. Książęcy dwór ponajmował dla swoich gości 
mieszkania w  domach prywatnych i w  pobliskich wioskach .Katschendorf, 
Fiillbach, zaniki, domy i pomniejsze zabudowania. Trudno uwierzyć, jaka 
liczba osób ciśnie się do nas, aby być przedstawioną u dworu. Spodzie- 
wają się na pewno 61 cesarskich, królewskich i'książęcych loikiu. Naj— 
mniejsze mieszkania płacą nadzwyczajnie drogo. Jedna angielska rodzina 
najęła trzy maleńkie pokoiki za 21 talarów dziennie. Królowa postanowiła 
bawić w llosenau, gdzie książę Albert się narodził.

T  a r  c  y  a.
S k u t a r i ,  d. 12. Lipca.— Nic nie wiadomo pewnego o działaniach ar­

mii Seraskiera przeciw mieszkańcom Jakowy, albowiem Seraskier nie po- 
zwata wysyłki listów, a Osman pasza zniszczył wszystką korespondencję, 
z tamtych stron, którą powierzono gońcowi. Jednakże głoszą tu ta j, źe 
nieregularne wojska tureckie poniosły klęskę, co zgadza się z żądaniem po­
mocy wyszłem niedawno do paszy Skutari. Seraskier tylko czeka na tę 
pomoc żądaną, ażeby uderzyć na górali Jakowy. Generał dywizyi Abri 
pasza, wysłany do Larissy został odwołanym i znajduje się teraz w Jako- 
wie. W  dniu 30. Czerwca przybiła do brzegów Albanii eskadra turecka 
o jednym brygu i dwóch małych statkach wojennych. Greccy konsułowie, 
których rząd turecki nie uznał, zawiesili pełnienie swych obowiązków, u- 
wiadomiwszy poprzednio gabinet ateński. Gabinet ateński udał się z przed­
stawieniami do porty , która oświadczyła, źe do dałspego rozwiązania te j 
kwestyi, kousulowie ci tak jak inni poddani greccy mają zostawać pod o- 
pieką konsulów francuzkich.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Dostawa drzewa opalowego dla biór oby­

dwóch D yrekcyi Ziemstwa około 80 sążni w y­
nosząca, "ma na rok I S j f  w drodze submissyi 
nastąpić. Mających chęć podjęcia się lej dosta­
wy, wzywamy^, aby nam cenę sążnia dębowego 
drzew a ze zwózką na dziedziniec domu Ziem­
stwa d o dn i a 1 6 g o  W  r z e ś n i a  r. b. w poda­
niach opieczętowanych donieśli. W arunki do­
stawy tej,  mogą w Registraturze naszej być 
przejrzane. — Poznań, dnia 6. Sierpnia 1845.

J e n e r a l n a  D y r e k c y a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia IO; Kwietnia r. b. o godzinie lOtej wie. 

czorein zabranymi zostało przez dozorców gra­
nicznych w obw odzie granicznym między Smol­
nikami i młynem Zamiejskim powiatu O strze- 
szowskiegoy" 15 sztuk jako  na domysł z Polski

przemyeonych Świn średnich, od których zaga- 
niacze do tego momentu nieznajomi, przy zbli­
żeniu się officyalistów zbiegli.

Nieznajomi właściciele tychże swiu wzywają 
się stosownie do § 60 Prawa celnego karalnego 
z dnia 23 Stycznia 1838. r. niniejszem, aby się 
najdalej w ciągu 4ch tygodni od dnia w którym 
niniejsze obwieszczenie po raz ostatni w dzien­
niku intelligencyjnym umieszczonein będzie, na 
komorze głównej celnej w Podzamczu zgłosili 
i swe prelensye udow odnili, w przeciwnym b o ­
wiem razie po upłynieniu tegoż terminu z prze- 
daży 15 sztuk świń zebrane pieniądze na rzecz 
skarbu obrachowane zostaną.

Poznań, dnia 26. Maja 1845.
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

(podp.) Massenlaeh.

Drzennego drzewa budynkowego, blochów 
i tarcic we wszelkich grubościach zawsze dostać

można na placu drzewa S e i d e m a n n a  Kolum- 
bi.a Nro XIV.

W a n i e n  k ą p i e l n y c h  tak do sprzedania, 
jak do najęcia zawsze dostać można u 

J . N. S z m a l c a ,
_______ błachmislrza na ulicy Szerokiej No. 21.

Ceny targowe
w mieście

Dnia 6. Sierpnia. 
1845. r.

P o z n a n i u . od
T a l .  sg r . f e n .

| do
1 T  a l .  5gr f e n

Pszenicy szefel . . . 1 10 ___ 1 21 -----■

Zyta . dt. . . . . . 1 9 6 1 12 -----

Jęczm ienia d t......................... 1 5 — 1 7 6
O w sa . d t..................... ..... ----- 24 — ----- 29 —

T atarki d t ...................... 1 7 6 1 10 ____

G rochu  .  dt. . . • . 1 5 — 1 7 6
Ziem iaków  d t . ...................... ----- 22 — ----- 25 ___o

Siana cetnar . . .  ^  . 1 5 — 1 7 6
Słom y k o p a ........................... 7 10 — 7 15 —

Masła garniec . . .  . , 1 1 0 - 1 20 —


